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Zasady publikowania artykułów otrzymywanych ze źródeł zewnętrznych są w poszczególnych 
redakcjach różne. W „Autonaprawie” staramy się przestrzegać naszego, tradycyjnego już stan-
dardu, zgodnie z którym poważne opracowania zawierające ścisłe informacje techniczne po-
winny mieć swego imiennie określonego autora. Nie wszystkim jednak i nie zawsze ta zasada 
wydaje się słuszna i usprawiedliwiona. Najwięcej wątpliwości budzi tu kwestia, kto w takiej roli 
może występować. Słowo „autor” znaczy przecież to samo, co twórca dzieła, pod którym się 
podpisuje, podczas gdy osoby przygotowujące większość publikacji zamieszczanych w spe-
cjalistycznych mediach tylko przekazują odbiorcom źródłowe informacje, będące oryginalnym 
dorobkiem konkretnych firm, czyli zazwyczaj wieloosobowych pracowniczych zespołów…

Ta argumentacja, choć pozornie logiczna, opiera się jednak na nieporozumieniu. Tworzyć 
fakty, a je relacjonować – to całkiem coś innego. Mieszanie tych odrębnych sfer działalności 
może prowadzić do absurdu, gdyż przy tak pojmowanych prawach do autorstwa wszelka 
twórczość odnosząca się do cudzych dokonań musiałaby pozostawać anonimową, a więc też 
mało wiarygodną. Stosowana niekiedy redaktorska formuła „oprac. na podst. mat. firmy…”  
od całkowitej anonimowości wiele nie odbiega. Któż bowiem to oprac.(ował)? Jaką drogą 
wszedł w posiadanie owych mat.(eriałów)? Poza tym „materiał” to inaczej tworzywo, które 
wykorzystywać można różnie. Dlatego odbiorcy końcowego produktu kompetencje przetwór-
cy nie są obojętne.

W ten sposób dochodzimy do pierwotnego znaczenia słowa „autor”, które według pro-
fesora Władysława Kopalińskiego (a więc godnego zaufania znawcy przedmiotu) pochodzi 
ze średniowiecznej łaciny od czasownika „autorizare”, czyli „upoważniać”. W czasach, gdy 
wszelkie dzieła pisane kopiowali i składali z różnorodnych fragmentów anonimowi mnisi 
w klasztorach, niezbędny był jakiś autor-autoryzator upoważniony do tego, by poświadczać 
czytelnikowi zgodność dostarczonej mu księgi z wykorzystanymi w niej źródłami.

Użyteczność współczesnej korporacyjnej twórczości technicznej też bardziej zależy od 
przekonującej autoryzacji, niż na docieraniu do rzeczywistych źródeł przekazywanej wiedzy. 
Nie chodzi tu bowiem o autorską sławę ani o przyznawanie osobistych zasług, lecz o swego 
rodzaju zapewnienie odbiorców, iż dostarczane im treści nie uległy zniekształceniu w długiej 
drodze od licznych, tworzących je fachowców różnych specjalności do medialnej publikacji.

W naszym wypadku dotyczy to zwłaszcza takich artykułów, które dla niezależnych warsz-
tatów mogą stanowić praktyczną instrukcję profesjonalnego wykonywania konkretnych czyn-
ności diagnostycznych, regulacyjnych lub montażowych. Trudno przecież w takich sprawach 
kierować się wiedzą o nieokreślonym lub niepewnym pochodzeniu. 

Nie znaczy to jednak, by stosowana przez nas metoda autoryzacji publikowanych wiado-
mości, była jedyną możliwą bądź od innych lepszą. Są firmy, w których techniczne artykuły 
przekazywane do publikacji w mediach podlegają ściśle określonym procedurom weryfika-
cyjnym. W takich wypadkach autora upoważnionego do publicznych wypowiedzi w spra-
wach służbowych zastępować może adnotacja „tekst autoryzowany przez firmę…”, chociaż 
osoba znana z nazwiska, stanowiska i twarzy budzi na ogół większe zaufanie.

						           Marian Kozłowski     Na odzieży chronnej trzeba się znać. To, co najlepsze, 
uczyniliśmy standardem, oferując produkty dokładnie 
dostosowane do Twoich potrzeb. Nic dziwnego zatem, 
że nawet największe wyzwania nie stanowią problemu.

Środki ochrony indywidualnej 
fi rmy MEWA.
W końcu nigdy przecież 
nie wiadomo, co się może 
wydarzyć…

w
w

w
.m

ew
a-

se
rv

ic
e.

p
l

Dino_205x285_PL.indd   1 04.12.13   09:35


